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P z a d  o b r o n y  n a r o d  W v i
Groźne położenie, w  jakiem  znaki zła ,-się 

Polska, wskutek niepowodzeń na froncie, 
oraz coraz śmielej podnoszący głow ę bol- 
szewizm w państwie, pouczyły wszystkie 
stromńdtwa, stojące na grancie państwowo­
ści polskiej, że w takiej chwili należy zanie­
chać walk partyjnych, a wszystkie wysiłki 
skierować do obrony państwa. W yrazem  te­
go  z.ozumienia jest utworzenie nowego rzą­
du złożonego z przedstawicieli y&zy&tkfeh 
odłamów politycznych. Pnzy poprzednlem 
przesileniu socja liści i ludowcy usiłowali 
u tw orzyć rząd złoiżony jedynie z ludowców 
i socja listów^ ożyli tak zwany rząd centro- 
w\)-lewicewy. liydhło jednak przekonali się, 
że społeczeństwo nie zgodzi się na rząd, 
k tó ry  nie jest wyrazem  większości narodu. 
D latego też do utworzenia rządu socyaii- 
styczno-ludowego nie doszło ale powstał 
rząd złożony z fachowców. Rząd fachowy 
b y ł chwilową koniecznością, bo chodziło 
•O utworzenie jakiegoś rządu. Przez miesiąc 
rządził "gabinet p. Grabskiego, a przyznać 
trzeba, że rządził nieźle. Brakło jednak 
w  nim reprezentantów większych stronnictw 
sejmowych, wskutek czego powaga jego  nie 
była  raka. jaka jest potrzebna w tych w y  
jątkowych czasach. Dobrze wie przeto stało, 
że utwoi zvl się rząd nowy, k tóry zaspokaja 
potrzeby wszystkich odłamów społeczeń- 
-stwa. Ń a czele nowego rządu stanął ludo­
w iec Wito9 jako prezydent, a socjalista, po­
seł Daszyński, jako w iceprezydent teka, mi­
nistra, spraw -wewnętrznych przypadła p. 
Skulskiemu (Z jednoczenie ludowe), teka 
rolnictwa p. Poniatowskiemu (ludowiec.), mi­
nistrem oświaty został p. Rataj (ludowiec), 
ministrem poczt p. Stesłowicz (klub miesz­
czański), ministrem pracy p. Pepłowski (N a ­
rodowa partya robotnicza), ministrem spra­
w iedliwości p. Nowodworski (chrześcijańska 
dem okracja ).

Z poprzedniego gabinetu pozostali: ks: 
Sapieha, min. spr. zagr., p. Bartell, min. ko­
lei, p. Śliwiński, min. aprow izac ji, p. Wł. 
Grabski, min. skarbu, p. Narutowicz, min. 
robót publiczny cli, p. Chrzanowski, min. 
przemysłu i handlu, p. W . Kucharski, mini­
ster b. dzieln icy pruskiej, oraz gem Le 
sniewski, minister wojny. K ierownictwo 
m inisterstwa sztuki i Kultury powierzono

ntidal p. Heurichowi, ministerstwem zdro­
w ia publ. kieruje nadal p. Chodźko.

N ow y  rząd przedstawił s:ę Sejmowi na 
posiedzeniu w dn. 24. lipea. Prezydent jjergio 
p. W itos złożył na tern posiedzeniu oświad­
czenie, w którem nowy rząd ślubuje sku­
pić wszystkie siły do obrony granic pań­
stwa, całości i niepodległości Rzeczypospo­
litej i dążyć do zawarcia pokoju sprawiedl* 
wego i demoKraiyCzncgo. W celu przepro­
wadzenia tego programu rząd powoła cały 
naród d e  ofiar koniecznych dla ratowania 
i ocaleni,a O jczyzny. ..Odi-zunając hasła par- 
tyind, rząo nie zapomni, że masy ludu pra- 
euiącego na wsi i w  miastach dać muszą 
dzisjPołsce krew  pturd, aby w niej znaleźć 
ukochaną Ojczyznę, matkę piękną dla w ie l­
kie'] rzeszy swoich obrońców, zastrzegając 
sobie wniesienie w  Sejmie a w  czasie jego 
odrodzenia w  radzie obrony państwa, szcze­
gółowych projektów  ustaw związanych 
z wojną i pokojem. Rząd uważać się będzie 
za odpowiedzialny za, obronę O jczyzny i za- 
bcszpieczeiiiie jej, pokoju". "~“

Wr końcu rząd w zyw a naród do podjęcia 
wysiłku, bv w yw alczyć pokój trw ały i słu­
szny. —  Deklaracya rządu spotkała' się z ży ­
czliwością klubów sejmowych. Mamy zatem 
now y rząd, w  którym  każde sltronnfatwo ma 
swojego męża. zaufania. Może ten rząd do­
prowadzi skołataną Ojczyznę do spokojnej 
przystani. W  nowym gabinecie zasiadają o- 
bok chłopa W itosa i przedstawiciele innych 
warstw społecznych, robotników, mieszczan, 
in te ligencji, ziemiaństwa. T o  jest poniekąd 
gwarancyą, że działalność tego  nowego rzą­
du będzie dla Polski owocna, że ten nowy 
rząd potrafi pogodzić z sobą wszystkie par- 
tye, że naród 'bały zgodnie stanie do pracy 
nad odrodzeniem Ojczyzny. Robotnicy 
chrześcijańsko-narodowd oraz idh przedsta­
w icielstwo sejmowe ohrzescijińsko-narodo- 
w y  klub robotniczy, uuzielą swego popar­
cia; rządowi nowemu w  jego  dążeniach do 
obrony całości i niepodległości Polski. Ro­
botnik cbrześeijańsko-narodowy jest ele­
mentem budującym, a nie rozbijającym wią­
zania gmachu państwoego. K ażdy rząd ucz 
d w y  znajdzie w  nas pomoc i podporę.

Zabrzeski

Polska ludowa.
Hj story a poprzedniego bytu niepodległej 

Polski oraz jej upadku pouczyła, na,ś) że 
chcąc zachować wolność należy d o  jej obro­
ny powołać najszersze warstwy narodu, war­
stw y ludów e, jako najliczniejsze i. najwięcej 
produktywne. Ten  dziś niż n iew ątpliw y pe- 
wniik rozumieli tw órcy K on s ty tu c ji 3. maja, 
a Naczelnik Kościuszko’ przez powołanie 
pod broń ludn włościańskiego uczynił pier­
wszy krok do n obywatelenia ludu pracują­
cego. Organizatorowie ‘ ppwstań polski dh 
w  r. 1830/81, 1848 i 1808 również liczy li na 
współudział ludu.

Zaw iedli się, bo zapomnieli o tern że naj­
p ierw  należy lud uświadomić. T o  uświado­

mienie nie mogło się dokonać zaraz, ale w y ­
m agało pracy całego pokolenia, a praca 
uświadamiająca trwa, rzo i można, dotych­
czas. Poczyniła już oniai takie postępy, że 
w nowopowstałej Polsce liid m ógł jiffi ro z­
strzygać o ló.łffch O jczyzny i wziąć za jej 
przyszłość odpowiedzialność. Sejm nowej 
Polski składa si& w większości z  przedsta­
w icieli ludu, chłopów i robotników, 'N a  cze­
le rządu stoi chłop W itos, a w  gabinecie 
jego  zasiadają również rejhdzentari'..’,; robo­
tników. Polska, zatem niewątpliw ie jest pań­
stwem ludowem, bo w niej rządzi lud przez 
'Swojch wybrane ó w.

Kudowy charakter Polski ugruntowuje 
doniosła ustawa o  reformie rolnej z dnia 15. 
lipca br. Mocą tej ustawy w ielkie masy pro- 
letaryatu rolnego staną się posiadacizami

ziemi, tej podstawy bytu narodowego-, Zni­
kną Obszary dworskie, a w ładztwo ziemią 
przejdzie w  ręoe tych, Którzy dotychczas 
pracowali na obcym gruncie, pracowali naj­
częściej za nedznem wynagrodzeniem. Gdy 
te liczne masy małorolnych i bezrolnych 
staną się właścicielam i gospodarstw w ła­
snych natenczas i położenie ich gospodarcze 
ulegnie polepszeniu, a co za tein idzie, -iprzy- 
wiążą się w ięcej do państwa, k tóre staje się 
dla nich nie miaciOicihą, a matką. Broniąc pań­
stwa, bronić będą i swojej własności. Pnzez 
to ich poózucie paltryotyezne, ich poczucie 
państwowe, dozna potężnej podniety, Z te­
go też powodu uważać należy reformę rolną 
za pierwszorzędną dźwignię dla wzmesieria 
silnego gmachu Ujc?yzny.

■Stan, jiaiki w ytw orzy 'się w Polaoe po 
przeprow adzemio refonny rohiej, zapobie­
gnie lównież innemu niebezpieczeństwu, 
które zagrażać m ogło zmartwychwstałej 
Polsce. T o  niebezpieczeństwa tkw iło w  teo- 
ryach socja listy cznyaii, które w  Rosyi do­
prowadziły do zapanowania bolszewizmu. 
D oktryna socja listyczna domaga, bię upaai- 
stwowienią, czyli t. zw. socyalizacyi wszel­
kich środków produkcji, co mogłoby mus-tą- 
pic dopiero po zniesieniu prywatnej własno­
ści. Socyalizacya zaś jest równorzędną z u- 
padKiem państwa, czego przykład daje nam 
Rosya, która powoli,- .ale skulec:znie,,(dąży 
do upadku Socja lizm  znajdzie chętny po­
słuch u tych, k tórzy nic nie posiadają. Je­
śli p rzy wyborach sejmowych zyskiwali so­
c ja liś c i mandaty w  okręgach nawet ro ln i­
czych, to wynikło stąd, że proletaayat rol­
ny uwierzył w  obietnicę rozdziału ziemi i  ziai 
socjalistam i głosował. Bo oni mu nie mówili 
o upaństwowieniu ziemi, ale tylkobio roz­
dziale ziemi między bezrolnych. Obecnie sy­
tu ac ja  si^zm ien i. Bezrolni ziemię otrzym a­
ją na własność. Skoro ją raz będą mieli nie 
pozwolą je j sobie odebrać. W szelk ie zatem 
zachcianki -sotyaliziaoyi ziemi spotkają się 
ze stanowczym oporom ze strony je j posia­
daczy,

Z tego  powodu reforma rolna zamyka so­
cja listom  drogę do szerzenia haseł o znie­
sieniu własności prywatnej-'rChłop posiada­
jący ziemie potrzebną do w yżyw ien ia  jego  

rodziny, nie będz e socjalistą, I  to jest rów7 
nież doniosła korzyść, jaką za sobą pociąga 
reforma rolna,, —  która jest doniosłem dzie- ’ 
łem stpoieczno-państwowem. rp.

Z  obozu socjalistycznego.
Obrońcy bolszewików.

. fjbok niebezpieczeństwa. bolszewickiego, g< rv- 
żącago nam z zewmąliz, zagraża ram niebez­
pieczeństwo: bolszewickie i z wewoątrz. N iko­
mu nic jest rzeczą tajną, że żydostwo szerzy 
wśród mas robotniczych bolszewdzm, '•-że {  orga- 
mzac-ye Eoeyalfetyczne hodują dziesiątki i»&etki 
agitatorów bolszewickich, że mili my nibli ro- 
syjsiTith wydaje Moskwa na bale agitaeyi bol­
szewickiej w  naszym kraju. To wszyscy wi­
dzieli, niestety nie- widziały tego nasze władze 
bezpieczeństwa. Dopiero pod wpływem ciosów 
zewu ęirznyck władze nasze zwróciły uwagę na 
działaczy bolszewickich wewnątrz kraju. Prze­
prowadzone śledztwo dało władzom dostatecz­
ny mat ery ał do podjęcia aresztowań wielu a g j
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futorów bolszewickich, głównie żydów. Aresz­
towanie propagatorów idei bolszewickiej nie 
podoba się socyalistom. W  onegdajszym „Na- 
ffc*rareK(w. artykule p. t. „DMka ieakeya“ , 
grożą, naszym władzom „odporem ze strony 
łudu‘r, a obronę państwa przed bolszow:zmem 
nazywają dzikimi pomysłami. Nie ulega wątpli­
wości, że wśród aresztowanych znajdzie się i 
pewna liczi a niewinnych, a przynajmniej ta­
kich, którym nie można winy udowóltóć.-. Ale 
zły byłby rząd, któryby tolerował knowania 
przeciw państwu i to w takich chwilach, gdy 
bolszewicy zagrażają naszym odwiecznym sie­
dzibom. Socyaliśei stając w obronie aresztowa­
nych agitatorów Trockiego, przyznają się do 
wspólności z nimi. %

Szabesgoje.

Rząd polski dopuścił eię w oczach naszych 
socjalistów wielkiej zbrodni, bo kazał porozle- 
piać po miastach afisz anty bolszewicki. Afisz 
przedstawia bolszewika, stojącego na czasz­
kach trupich, w  jednej ręce trzymającego za­
krwawiony sztjjlef, w drugiej rewolwer. Bolsze­
wik ów ma rysy wybitnie żydowskie, co zgodne 
jest-,z prawdą.; gdyż 99% bolszewików, a ra­
czej wodzów bolszcwizmu, stanowią zydzi. 
Afisz ten bardzo się nie podobał żydom, a 
w Warszawie urządzili nawrnt demonstrację. 
Kłuje ich oczywista prawda, że o-ni to rządzą 
dziś w Rosji, a pragną bolszewickie rządy i u 
mas wprowadzić. Żydzi znaleźli obrońców w so­
cjalistach. Organ P  P. S. „Naprzód”  w arty­
kule „Póki c.zasu, ostrzega Folaków przed an­
tysemityzmem,. który upatruje1,w owym afiszu, 
■oraz w- aresztowaniu szeregu żydów: za bolsze­
wicką agitacyę. Socjaliści, którzy istnienie 
swojie, zawdzięczają żydom, wysługują się rze­
telnie swoim dobrodziejom. Czy jednak polski 
robotnik ma Interesy by stawać w chronię ży- 
dostwa, wątpić nałoży. Jesteśmy też przeko­
nam, że nawet socyalistyczni robotnicy potę­
pią szabezgoizm socyalistów.

Socyal-żydek dwa brataniu.

Żydowskie związki zawodowe tworzą dotych­
czas odrębne organizacye socyalistyczńe. Naj­
silniejszym z tych związków jest sy'mistyczny 
„Bund“ . W  ostatnich czasach socyaliści podjęli 
kroki celem pozyskania „Buinaii”  do związków 
zawodowych socyalfetycznych. „Bund” , godzi 

się na t,o, ale żąda spełnienia następujących 
warunków:

1 Związki zawodowe winny być budowane 
ma zasadach scentralizowania gałęzi przemy­
słu, obejmować wszystkich robotników danego

przemysłu i w  równej mierze zaspakajać'; po­
trzeby swoich członków (podkreślenia nasze).

2. Związki branżowe (żydowskie) zatrzymują 
swój aparat organizacyjny i stają się filiami 
odnośnego związku przemysłowego, przyczem 
fumkcj]onarytusze filii mianowani są przez or­
gany filii, po uprzednim porozumieniu z zarzą­
dem związku;

3. filie posiugują się w  działalności językiem 
żydowskim; ważniejsze księgi buchalteryjne 
prowadzone są w  obu językach żydowskim 
polskim;

d.hprze.znaczone dla filii żydowskich ksią­
żeczki członkowskie, pieczęcie, ogłoszenia, wo- 
gdle wszelkie druid efieyaune winny również 
posiadać tekst- w  języku żyaowskim:

5. z kasy związku ogólnej na potrzeby orga­
nizacyjne. oświatowo-kidturainc, agitacyę i pro­
pagandę i t. p. fundusze dla filii-są .asygnowane 
proporcjonalnie do ilości narodowościowej 
członków';*.

fi. przy komisyi centralnej klasowych związ­
ków zawodowych zostaje utworzony sekrefa- 
ryat, dla prowadzenia społeczno-wychowawczej 
działalności wśród robotników żydowskich.

Słowem, nie tyłójK.zjednOozonie” , ile najkom­
pletniejsza pod tym płaszczykiem utrakwizaeya 
polskiego ruchu zawodowego.

Socyaliści o zakonach.
W  socjalistycznem  „Praw ie Ludu”  z 18 

lipca b. r. spotykam y artykuł przedrukowa­
ny z socyalistycznego pisma „W yzw olen ie  
Społeczne” , a  zatytu łow any^ ,|Ci, ftjtórzy, 
nie sieją, a zbierają” . Do takich laalioza, au­
tor -wszystkich zakonników' i zakonnice. 
Artykuł roi sio od takich przezwisk zakon- 
ników, jak: czarna rzesza pasożytów  społe­
cznych. szanalńcza,, nieproduktywne darmo­
zjady w  habitach, icziarna rzeszJa- nieroliów 
w sukniach zakonnych,. najwięksi szkodnicy 
młodego państw!* polskiego, zd ra jcy  o jczy­
zny. - G jly  s ię ' czyta, te ohydne wyzwiska; 
nie chce śię w ierzyć, że robotnik socyałisty- 
czny, k tóry  nieraz i do kościoł”1 uczęszcza 
i ichće żyć po Bożemu, może czytać i pła­
cić za pismidła, które w  itjen sposób odzy­
wają się o katolickich iza-konaich.

Autor wspomnianego artykułu jakiś ,J. S. 
ubolewa srodze nad tem, że w Małopołsoei 
jest iarż (552 klasztorów z przeszło 6000 za­
konników i ząkonnic, a nie wspomni o tem, 
że w  tejshmej Małopolsce ży je  prawie m i-

11 o n ż y d ó w ,  tych prawdziwych pijawek 
i pasożytów  społecznych. Tow arzysz J. S. 
pyta naiwnie, oo izakony dają społeczeń­
stwa! i państwu polskiemu. Udiaje, że nie 
wie, iż zakony w  każdym  kierunKU przy­
noszą w ielki pożytek społeczeństwu. Już to, 
że w iele modło w zanosizą do Boga, jest 
wielką pomocą dłai Polski, br- zjednuje dla 
n ie j Idogosławieństw o Boże. Pom inąwszy 
jednak ten pożytek nadprzyrodzony, w iem y 
wszyscy, jak  wiele pracują izakony nad 
podniesieniem społeczeństwu. Jedne z nich 
zajmują się szkolnictwem, a że dobrze, m ło­
dzież wychowują tego  dowodem może być 
chociażby fakiti że przywódca socja lis tów  
polskich p. Daszyński nie" wahał się oddać 
.swoich córek do szkoły klasztornej, SS,. Ur­
szulanek. Czy nie „iadom o. ile dobro­
dziejstw  św iadczy np. taki zakon Braci Mi­
łosiernych (Bonifratrów). Ileż to ludzi zna­
lazło w  ich szpitalach pomoc i opiekę. K to  
prowadzi oehromd dla małych dzieci, jeśli 
nie zakonnico. A  prowadzą je dobrze. A  po 
szpitalach cywilnych i wojskowych czyż 
mało pmicutje zakonni?# Zapytajcie naszych 
żołnierzy, czy nie mają. zupełnego zaufania 
do Sziałytck, ozy innych zakonnic, zatru­
dnionych w szpitalach wojskowych. K to  
zajmuje śię opieka nad sierotami. C zy nie 
w  prziew-ażnej m ierze zakony. Zakłady sie­
roce w  Droihowyżu, Zakład książąt Lubo­
mirskich i księdza Siemaszki w Krakowie 
miejskie zakłady dla bezdomnych chłopców 
i dziewcząt w  K rakow ie l szereg innych —  
toż to instytuicye pierwszorzędnej doniosło­
ści społecznej. A  kierują niemi zakonnicy. 
C zy Iow . J. S. nie w ie. k to  daje schronie­
nie i przytułek rozmaitym włóczęgom, któ­
rym i nikt, a już najmniej socyaliści się nie 
zajmują. Oto Schroniska Brata, A lberta, 
prowadzone przez, Alberfcanów i Albertamki. 
A kto opiekuje się starcami i nieuleczalnie 
chorymi wr w iększych miastach? Oto zno­
wu nfjjj żiaden pyskacz czerwony, ale skro­
mny zakonnik czy  zakonnica. Ileż to mło­
dzieży gnnnaizyakiej i akademickiej w tem 
. swcyalistyczniej, zawdzięcza możuość ukoń­
czeniu nauk bezpłatnym obiadom, udziela­
nym przez zakony. Przypomnieć choćby 
Siostrę Samuelę Fe lic jankę, która zabiega 
na wszystkie strony, by nie brakło dla bie­
dnej m łodzieży obiadów. O tych izeczach 
wie każde dziecko, n ie 'ćhce ty lko  w iedzieć 
głuptała socja listyczny, k tóry  zapewne nie 
jest godzien rozw iązać rzemyka, u trzew i­
ków  naszych zasłużonych zakonników' i za 
konnic. W ola łby  tak. półgłówek, by żako-

U s t a w a
z dnia 19 maja 1920 roku o obo- 
wiązkowem ubezpieczeniu na wypa­

dek choroby.
(Ciąg dalszy).

V. Warunki udzielania oomocy lekarskiej.

Art. 42. I. Pomoc lekarska udzielana jesit 
przez dyplomowanych lekarzy i Lekarzy-denty- 
slów, którzj’ posiadają przyznane przez polskie 
władze państwowe prawo praktyki i przyjęli Od­
powiednio obowiązki drogą pisemnej umowy 
z Kasą. Cżyiiiiló&ę? pomocnicze mogą być w y­
konywane przez pomocniczy persona] lekarski 
i techników dentystycznych jedynie na zmoenie 
lekarza kasowgo i pud jego kierunkiem, a bez 
wiedzy i zezwolenia —  tylko w wypadicaeh na­
głych i porodów, i jeżeli nie możę, hyc. wezwą 
ny lekarz kasowy lub inmj' lekarz dyplomo­
wany.

II Członkowie Kasy mają prawo wolnego 
wyboru kkarza z pośród tych, z któiymi Kasa 
zawarła umowę.

Chory -może zmienić lekarza wr czasie tej sa­
mej choroby tylko za zgodą Zarządu Kasy, 
udzieloną? na aSkutek umotywowanego żądania 
zmiany. Zgoda t-a wdnma być udzielona lub od­
mówiona wdiągu  dni 3.

III. Gdy do udzielenia pomocy członek we­
zwał .lekarza pozakasówego, Zarząd Kasy obo 
wiązany jest do zwrotu kosztów pomocy lekar­
skiej i leków tylko w takim razie, jeżeli stało 
się to za zezwoleniem Zarządu Kasy', lub w wy­
padku .nagłym, w którym zwłoka groziła nie­
ba zplsczeństwem.

IV. Na żądanie Zarządu Kasy chorzy cizłom- 
k o1 wie lub utrzymywane przez nich osoby win­
ny się poddać ponownemu badaniu przez leka­
rzy, wyznaczonych przez Zarząd Kasy.

Ant. 43. I  Lekarstwa i środki lecznicze wy­
dawane- są, członkom tylko na zasadzie pise­
mnego polecenia lekarza kasowego.

II. Zarząd Kasy jest upoważniony, w celu 
zapewnienia Kasie korzystniejszych warunków, 
do zawierania umów zo szpitalami, lećznica.mi 
prywatnemi i gniinnemi, z właścicielami aptek, 
składów materyałów iptecznych oraz środków 
leczniczych it-p.

ITT. Szpitale publiczne, jako też instytuty po­
łożnicze państwowe, komunalne oraz admini­
strowane przez państwo lub związki komunal­
ne, obowiązane są przyjmować chorych człon 
ków Kas chorych po cenach, odpowiadających 
połowie własnego1 przeciętnego kosztu utrzy­
mania i leczenia chorego.

Jeżeli chory loczy się w szpitalu, należącym 
do związku komunalnego (gminnego lub powia­
towego), obowiązek ten odnosi się. tylko do 
członków Kasy (borych, której działalność obej­
muje okrąg tegoż związku komunalnego. Kasa 
innego okręgu obowiązana je.st, za swycli człon­
ków '• zwrócić- szpitalowi (względnie komunie) 
koszty leczenia wććlie najniższej taksy szpital­
nej, mli jeldnak prawo żądać zwrotu powstałej 
stąd p;óżmcv kąsztów od związku komunalne­
go, ma którego okręg roźciąga się jej działal­
ność.

IV Apteki obowiązane są przyznać Kasom 
chorych opust od cen, oznaczonych w  taksie ie- 
karskiej. Minimalną wysokość opustu określa 
Ministerstwo Zdrowia Publicznego w porozu­
mieniu z Ministerstwem Pracy i Opieki Społe­

cznej po wysłuchaniu opinii organizacji farma­
ceutycznych i reprezcntacy: Kas chorych.

Arr. .,44. Kasa może urządzać dla celów wła­
snych ambulatoirya, apteki, szpitale, sanatorya 
domy dla ozdrowieńców, zakłady leczenia fi­
zykalnego, instytuty dyagnostyczne itp.

I Art. 45. Członkowie Kasy winni są (stosować 
fsię do regulaminu dla chorych i do poleceń to 
karz a.

VI. Składki.

Art. 46 I. Wysokość składek wimu być usta­
lona w ten spdŚÓli,, aby wraz z innemi docho­
dami wystarczała, na pokrycie wszystkich' wy­
datków i świadczeń w statucie Kasy przewi­
dzianych, oraz na gromadzenie funduszu zapa­
sowego w  wysokości, przepisanej w art 89-

II. Przy założeniu Kasy skład! wynoszą 
fi1 Js % płacy ustawowej.

| III. Gdy składki nie wystarczają n,a pokrycie 
świaldozeń obowiązkowych i innych wydatków 
statutowych, winny być za zgoaą Urzędu Ubez­
pieczeń podniesione.

Art, 47. I. Członkowie obowiązkowi płacą */* 
przypadającej za nich składki, ich pracodawcy 

1 zaś ?/j.
II Za temdnaitorów i praktykantów, nie po- 

■ bićrająeych żadnego* wynagrodzenia, składki 
opłacają w całości ich pracodawcy. 

j< Składkę za osoby,' pobierające wynagroetze- 
: nie, wyłącznie w naturze,, płaci w całości pra,co- 
j dawca, przyczem wartość wynagrodzenia w 
njifurze ofcfieśla się na podstawie cen miejseo- 

' wych. ustanowionych przez. tJrząld Ubezpieczeń.

(Ciąg dalszy nastąpi).
_ - l T  j
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nów i duchowieństwa nie było. bo w tedy 
aikitby mu nie przeszkadzał w  jego  sza l­
bierstwach i oszustwach, dokonywanych na 
robotniku nie u ś wiad om i onym. W te d y  tez 
mógłby u nas zapanować Izrael, ten chle­
bodawca socyalistów.

Sprawy polskie.
Sprana rozeimu.

Na propozycye zawarcia lozejmu i roz- 
tx>ezęciia yontraktacyj pokojowych, przedło­
żone przez rząd polsKi. odpowiedzieli boi 
szew icy przychylnie i oznaczyli termin ro­
kowań na BO lipoai b. r. W  c-hw iii, gd y  ga­
zetka nasza idzie do druku nie są jeszcze 

■ znane warunki rozejmu oraz podstawy po­
koju. Rokowania o rozejm odbędą się po 
bolszewickiej stronie frontu bojowego.

Ferye sejmowe.

Osbatme przedwakacyjne posiedzenie 
•Sejmu odbyło się w  dniu 24 lipna- N a to®  
posiedzeniu przedstawił się Sejmowi nowy 
rząd, a prezydent ministrów p. W itos zło­
ż y ł oświadczenie programowe nowego rzą- 
Jm.-Po premierze zabierali g los przedstawi 
oiele poszczególnych »tronnkkw określając 
stanow isko swoiu  klubów do nowego rzą­
du. M iędzy innemi złoży ł ośw iadczenie ;p. 
pos. G.z e r n i e w s k i, prezes Ohrześcijań- 
sko-narodowego ldubu robotniczego. , Klub 
Niar. Clrrześc. Rob. poperać będzie Rząd 
w jego  poczynaniach. Pierwszciu jego- zada 
uiem jest zabezpieczenie granic państwa, 

temu zadaniu odda jem y wszystko, -w o fie­
rze, a Rządowi dajemy nasze poparcie. 
Drugiem zajdlaniem jest skupienie wewnątrz 
Państwa i wydobycie maximum sił1'.

Posiedzenie zakończył marszałek Sejmu 
p. Trampeizyński piękuiem przemówieniem, 
któreg-o streszczenie brzmi następująco:

Rozchodzim y się na. (zias dłuższy w  celu 
podjęcia nowych o)x>wiązków. Jedni z nas 
przyw dzieją mundur żobiierziai, drudzy w y ­
ruszają do obow iązków  p-acy społecznej. 
Świeżo wyraziliśm y gotowość do rozejmu 
i pokoju gotowość, którą okazywaliśm y 
oddawna. Jednakże spraw ied liwy! pokój, 
odpow iadający godności narodowej i żyw o­
tnym interesom narodu, ty lko  ten_ naród 
osiągnąć może, k tó ry  zdecydowany jest do 
dalszej wałki. (Brawa).

W  narodzie polskim tkw ią jeszcze siły 
nieprzebrane. Z narodu naszego można je- 
■szcze wy dobyć armie krociowe do obrony 
O jczyzny, trzeba, ty lko  żelaznej w oli, za ­
pału. i skupienia wszystkich sił.

Dla przetrwania obecnego ciężkiego o- 
kresu potrzeba koniecznie, aiby wszyrscv 
zdolni do noszenia brom poszli na front, 
ab; wrzysely pracow ali dla frontu i kraju, 
am  Państwo i gm iny o toczy ły  troskliwą 
opieką rodziny wałczących nar froncie!* abv 
praca w  kraju około zbiorów  i uprawy pół 
oraiz praca w warsztatach szła norrwaLuie, 
'bez zaburzeń, aby w  kraju panował spokój 
i porządek i to podniesienie' ducha, jak iego 
■wymaga powaga chwili. A ż  do uwolnienia 
Ó jteyen y  niech zapanuje w  kraju pokój 

Boży.

Sprawa Cieszyna, Orawy i Spiszu.
Sprawę przynależności Cieszyńsl ego, 

G raw y  i Spiszą miała rozstrzygnąć Rada 
najwyższa w 'd n iu  27 lipca. Do chwilą gay  
ten artykuł odda jemy v, do druku 'niema je ­
szcze wiadomości, jak  wypadło rozstrzy­

gn ięci e.
W edług doniesień z Paryża, trzeba być 

przygotowanym , na przykre w tej sprawie 
niespodzianki. K oa licya  j&szcfce/w r. 1917 
dała Czechom oo do śląska oraz całej Sło- 
w aezyźn ie : zobowiązujące zapewnienia., w igć 
tena.z chce k h  choć częściowo dotrzymać. 
Podobno ma (jjyć Śląsk podzielonw w  ten 

■snosób m iędzy Czechów a Polską, że1 p o ­
w ia t bm Pki orató cieszyński bez okręgu ja ­
błonkowskiego przypadną Polsce, powiat 
za™ frysztack i Czechom. Granicę stanowię 
ma Olza. Tak ieórozeszły  się pog łosk i Ro- 
z ” .mie że' przy' takim podziale j>o- 
ikrzywdzenię Polski by łoby tak oczywiste,

że żaden rząd, ani Sejm polski nie m ógłby 
uznać takiego bezprawia. Bo cakie roz­
strzygnięcie oddawałoby j a  łup Czechów 
czysito polskie, obszary, a zarazem pozoa- 
wrało pas naturalnego bogactwu, jakiem 
jest węgiel. W szystkie bowiem  kopalnie, 
z wyjątkiem  szybu „S iłeśia " w  Dziedzi­
nach, przypadłyby Czechom. Ważnfal arte- 
rya, kolejowa, kolej koszycko-bogumińska. 
dostałaby się również Czechom. Mamyc, n a ­
dzieję, że Riada najwyższa nie dopuści się 
wobeo nas takiej k rzyw dy, a obrońca Śląs 
ka w Pai-yżu j>. Paderewski dołoży wszel­
kich starań, by' w yrok wypadł sprawie­
dliwy.

Przegląd p o lityc zn y.
Koalicya wobec Poiski.

Postępy bolszew ików na naszym froncie 
wojennymi sjunwodowiały koalicyę do za ję­
ciu! się sprawą pomocy dla Polski. Jeszcze 
na konferencyi w  %pm< ośw iadczył prezy­
dent angielski ji. L loyd  Georgie, że koalicya 
udzieli ‘Bclscp wydaftńej pomocy, gdyby 
bolszew icy chcieli zaatakować nas w  gra­
nicach. które nam chce przyznać koalicyiS? 
t liwila to jest bardzo bliska i ko:dicyra g o ­
tuje się do przyjścia nam z pomocą. Podo­
bno przygotow ała już znaczną ilość w o j­
ska, które przyby ć ma na front polski 
w tym wypadku, gdybw zaw ieszen ie broni. 

3* w dalszym ciągu ziaiwutecie ix>koju mię­
dzy Polską, .a; bolszewikami nie.^doszło do 
skutku. 0  ilo bolszew icy postawią, nam ta 
kie warunki, których przyjąć nie będziemy 
mogli, nateneząyc koalicya ud*/leli nam po- 
mocy. Pomoc jest. nagiąbą. bo s m w p  na 
froncie jest, bardzo nioyJaidowalająca.

Sąsiedzi wobec naszych niepowodzeń.

Pochód wojsk bolszewmkioh ku grani­
com Polski w yw oła ł wśród Niemców' i Cze­
chów prawdziwy szał midości. W nienawi 
śei .do Polski zapominają ci nasi w rogowie, 
że bolszewicy, na wypadek klęski naszej 
zaleją., i N iem cy : Czechy, gdzie 'zresztą 
mają wielu zwolenników. Ażdyy nam utru 
duić obronę, nie d oj msz czają Czesi i Niem­
cy' do transportu anuinicyi do Polski. 
•Współdziała z nimi Ausitrya- ,niemiecka, 
którą przez dEiesiątki lat żywiła; Małopol­
ska.

Żyezliw e dla ulaą .jest stanowisko Węgier. 
Paiistwo- to ośwuadczyło nawet gotowość 
udaielenia nam pomocy wmjskowej, na co 
jednak nie chce silę. zgodzić koalicya. Ru 
munial zm obilizowala^iinnif^dw) bolszew icy 
zbliżyli się już do jej granią i grożą jej 
pnzekroezeniem. Na wypadek wkroczenia 
wrojsk bolszewickich do Rumunii, znajdzie­
my' w tem ]>a listwie sj>rzyrmierzeńca.

Rozstrzygający buj na Wschodzie.
^ "Napór wojsk bolszewickich na cały fron t 
wschodni. Inie ustaje ani na chwilę. Dziś 

j-jest już wido-czncm, żo rząd sow ietów  przy­
gotow yw ał się od szeregu miesięcy do roz­
strzygającej kannpąnii z Polską, bySwreszcie 
rzu cie , masy wojska i dokonać rozbicia 
Polski, by na je j miejscu utworzyć rząd 
rad. Od dwóch m iesięcy armia polskąj w ie­

lokrotnie słabsza co do ilości żołnierzy, 
zmaga się. az okrutnym, wojującym  nas .'spo­
sób barbarzyński, wu-ogiem i listepuje po- 
woli, wry>czekująS nadejścia posiłków'.

W  ostatnich duiaioli wojska polskie sta­
nęły w' gilajiificach etnograficznych Polśkły 
i,g ó tu ją  się do ostatecznego Atlporti. „ j a  
frońciei, północnym przed przeważająfcęmi 
siłami, :'‘annia polska cofa się na Białystok. 
•"Bolssewncy po zajęciu (Grodna, przeszli 
przez Niemen i /żsijęli 'riiiasto Sokółkę, Sło­
niu. W olkow ysk, Św-isłoo®. Prużany i sta­
nęli niemal u bram Brześcia Litewcslpągo,

Na Polesiu wojska nasze zmuszonńj zo­
stały do wycofan ia się z" .Pińska. .Nad 
Styrem, mimo ataków  uporczywych, n ie­
przyjaciel nie zdołał sforsować rzeki.

Na W ołyniu bohaterski nasz żołnierz po 
zaciekłych i krwawych walka,ch musiał 
opuścić tw ierdzę Dubno, a w róg  zajął mia­
sta RadwiwiMów i Brody, Wkraczając- d o ! 
wschodniej Małopolski.

Na froncie podolskim bolszewicy przeszli 
przez rzekę Zbruc-z i stanęli pod Zbarażem 
i Tarnopolem, W ten sposób wrojna prze­
niosła się(' ju!ź w głąb kraju.

W ypadki wojeime nie wywołu ją jednak 
mimo swej grozy  takiego wrażenia we 
wnątrz kraju, jakby si‘e" należało spodzie­
wać. Ludzie nie zdają sobie sprawy iz ca­
łej j>owTagi położenia, nie przypuszczają, 
jalęa katastrofa zaiwisla nad Polską. Arm ia 
ochotnieza. jaka gorą^zkow-o formuje się 
porl wodza gen. Hallera odchodzi juz po- 
wroli. ale stale na front To jednak f f l j  wy- 
starozy. Cały nśiród musi. powinien stanąć 
pod bronią w' obronie swej niejx>dległości. 
To  też podnosi śię jeden glos w  Polsce, 
by rząd zarządził ogólny pobór wszystkich 
obywrat-eli, zdolnych do noszenia broni.

Z W ieliczki.
( F o ł t y n  r o b o t n i c z y ) .  W  niedzielę 4 

lipca b. r odbył się staraniem Zjednoczonych 
Stowarzyszeni chrześcijańsko -robotniczych w 
Wieliczce, festyn w parku A. Mickiewiciza, ce­
lem przysporzenia funduszów ;raa- sjjrawienia 
własnego sztandaru związkowego. Mimo nie­
pewnej pogody, festyn wypadł bardzo dobrze, 
a czjssty dochód przeszedł spodziewane rezul­
taty.

Na feiśtiTiie uczestniczyły prze.ważrme war­
stwy robotnlczo-górnicize i po części mieszczań­
skie. natomiast przedstawicieli inteligencyi poza 
duchowieństwem, było bardzo mało,, ponieważ 
inteligeneya tutejsza trzyma się uaogót z dala 
„neutralnie11 od chrześoijausko-narodowego ru­
chu robotniczego...

Komitet festynoivy uważa sobie za obowią­
zek podz-iękowcać na tem miejscu wszystKinr, 
którzy iw, jaluKolwiek sposób ąuzyczynili się dc 
uświetnienia festynu. _ R,

( M i e j s c o w y  K o m i t e t  R a d y  o b r o ­
n y  p a ń s t w- o i we j .  —  W i e l k i  w i e c  p u- 
b 1 i c z n y). Na apel NacEelnika Państwa i Na­
czelnej Rady obrony państwowej —j i Wielic-zita, 
zerwała się do usług na rzecz zagrożonej Ojczy 
zny. W  sobotę 10 b. m. odbyło się posiedzenie 
przedstawicieli wszystkich sfer społeczeństwa 
wielickiego, ,na którem ukonstytuował się tyut- 
czasouw K o m i t e t  m i e j s c o w y  R a d y  
o b r o n y  p a ń s ; w o w e j . n ? ip o w  i a t w ife- 
1 i c k i, i .  kilkoma ^ekeyami, jak n. p. propa 
gandy pożyczki Odrodzenia, -werbunku i zbiórki 
broni, opieki nad żołnierzem i rodzinami powo­
łanych i t. d.

Uchwalono odbyć w i e c  p u b l i c z n y  na 
rynku 12 lipca, który się rzeczywiście odbył 
/przy uczestnictwie licznej ludności z całego po­
wiatu, przybyłej na jarmark. Szereg mówców 
jak: starosta Różeicki, ipp.: Pabijan, Młynek,
Aywas, przedstawiciele orgajniizaoyi chrzęść, ror 
botniczetj: Jurek, Grochal, J. Okoński, poseł
Klemensiewicz i inni. w swych gorących i za­
palnych słowach, dali wyraz potrzeby, zgody i 
jedności wszystkich partyi, celem skupienia 
wszystkich sił dla odparcia groźnego wroga 
ze wschodu —  przyczem podawali żebranym 
środki onrony kraju, jak masowie zgłaęzanae się 
na ochotnika do wojska, > zakąpnu! pożyczki 
^Odrodzenia", zbiórkę broni i t. p.

W iec poniedziałkowy w' Wiełiozće wywarł 
w'ieikie i niezatarte na długo w  pamięci wraże­
nie nia- słuchaczach i obudził wielki zapał d!a 
świadczeń na rzecz Ojczyzny, znajdującej się 
w tak ciężkiem i powrażnem położeniu. W  biu­
rze wierhunkowem i zbiórki broni przy ul. N  i e- 
p o ł o i p s k i e j  wf ś a l i i  k a s y n a  praca wre 
od rana do wieczora. Ożywił się także znacznie 
zakup pożyczki Odrodzenia.

A  tego zapału było dotąd w powiecie wie­
lickim bardzo, a bardzo mało...

W iece , odbędą' "się w- najbliższych dniach 
w każdej wsi powiatu.

W  celu poparcia akc.yi obrony państwa, wy­
dała cirganizacya chrześcijańsko - robotnicza 
w Wieliczce o d . e z w ę  do chrześcijańskiego 
Ludu pracującego następującej treści:
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ODEZWA!

Do chrześcijańskiego Ludu pracującego!'
Bracia Polacy? Chłopi i robotnicy!
Nadeszła -chwila bardzo poważna, kiedy' wróg 

przycina wojska Masze do bram państwa na­
szego z zamiarem zniszczenia go i naszych naj­
świętszych ideałów. Wiec my, jako prawdziwi 
Polacy, koehają%fnaiszą Ojczyznę, musimy wy­
tężyć wszystkie swoje siły r  j|ć Ojczyźnie, z po­
mocą, bo tego wymaga od nńs. Ojczyzna i nasz 
święty ‘obowiązek.

Co mam teraz czynić trzeba?
Trzeba nam zgody i jedności! Dzisiaj nie -azas 

na swarf i kłótnie, na zabawy i wesela. Biada 
zdrajcom i wyrodkom narodu.

Wszyscy zdatni do wojska idźcie zaraz w imię 
Boże na front bojctwy przeciw bolszewikom!

Hańba dezerterom i tchórzom!
Każdy Polak miech kupi Polską poży zkę 

Odrodzenia, mech Polsce dopomoże, jeśli chce 
siłj doczekać lepszych czasów.

Nad bolszewickimi agitatorami, zróbc:e w ra­
zie potrzeby sąd natychmiast!

Bracia Polacy! Apeluj-eohy do Was i serc wa­
szych, aby w  tej ważnej dla nas chwili, nie u- 
ahylał się żaden od spełnienia tych ofiar i -obo­
wiązków, które na Niego przypadną, bo w prze­
ciwnym razie wróg nas zaleje i zgniecie.

Naszem hasłem: Bóg i Ojczyzna! Precz z bol­
szewikami!

Wieliczka, w lipou 1920 r.
O rgan izacja ehrześoijańsko-natodow. robotnicza

r
7. okręgu żyw ieckiego.

Z chwdą założenia w  Żywcu Sekreiaryatu 
chr z eścij ańsk o - rob o tnie z ego. zaczęła .yśię walka 
między s-ooyalistami a robotnikami, myślącymi 
po cnrześcijańsku. Powiat żywiecki opanowali 
sócyaliśei, a to terorem i gwałtem. Przewodzą 
socyalistom zabłoicey żydkowie. którzy też wy- 
Sunęli swojego przedstawiciela- p. Bergera, zna­
nego i grubego restauratora z Zabłoeia na 
skarbnika okręgo-wegór organizacyj socyali- 
stycznych w powiecie żywieckim (bez żyda ani 
rusz), a prezesem wybrali sobie znanego krzy­
kacza i wyciągacza grosza robotniczego, byłego 
sekretarza ip. Serkowskiego. który niema nawet 
wśród cwoich kolegów zaufania. Znają- go z te­
go, że dobrze umie oszczędzać do swojej kie­
szeni, a o obronie robotnika to tylko na zgro­
madzeniu całem gardłem się rozdziera, a gdy 
przyjdzie bromac robotnika, to na każdym kroku 
występuje, nawet i przy pertraktacjach prze­
ciw robotnikom. Takiego to obrońcę mieli ro­
botnicy. To  też robotnikom zabrakło już,.-cierpli­
wości. Opuszczają p. Serkowskiegoi i jego or­
ganizację socyali-styezno-bolszewicką i szukają 
drogi i obrony tam, gdzie tylko walczy się o po- 
Lcfpszenie doli rob o muca. a nie teroryzuje się 
uczciwych -i sumiennych ludzi przy pracy. Dnia 
7 Iipca b. r pokazali towarzysze z fabryki pa­
pieru w Zabłodu swoją odwagę tem, że wyrzu­
cili z pracy koleżankę Annę Kosiecównę, która 
nie chciała należeć do obozu żydowsko-socyali- 
stycznego.

Na czele dzikiej grupy -towarzyszy stali tow. 
Gawin Józef, prezes;miejscowego Koła socjali­
stycznego, Semba Szczepan i towarzysz Migdał. 
Za wyrzuconą ujęła się OTganizacya chrześci­
jańska, która nie dopuści do pokrzywdzenia 
robotnicy, a sprawcy wyrzucenia zostaną uka 
rani.

IV niedzielę dnia 11 lipca b. r. odbyło się 
w  sali p. Teodora Remis chlussla w  Żywcu, 
zgromadzenie- robotników budowlanych z Żyw­
ca i ukolicylcełem przystąpienia do organizacji 
chrześcijańskiej. Na zgromadzeniu referowali 
kol. sekretarze GJuszek z Żywca i kol. Janusz 
z Bielska. Zgromadzeni uchwalili1 jednogłośnie 
opuścić, organizację ^oCyalistyeziną a przystą­
pić do-chrześcijańskiej. Po wygłoszonych refe­
ratach przystąpili do wyboru nowego wydziału, 
który się składa z następujących kolegów: Jan 
Baron prezes, Gendry Karol zast. prezesa, Pa­
wlus Teodor sekretarz, Cendry Antoni zast. se 
kreta.rza, Piątek Franciszek skarbnik, Romo- 
necki Stanisław zast. skarbnika. Wydziałowi: 
Bondkowski Ludwik, Motyka Wojciech. K o­
misja kontrolująca: Pantofliński Franciszek, 
Dzierżawa J-an. Delegatami zostali wy­
brani: Kucharski Kareł. Bysko Szymon, C‘ m-

bała Franciszek, Matuszek Franciszek i Binda 
Józef.

Nowo poaystalej placówce. ^Szcząść Boż<?‘V,

Korespcndencye.
Częstochowa

Miesiąc, ubiegły był czasem trwogi i niepo­
koju o los Ojczyzny. W  niedzielę 11 lipca b. r. 
po południu -proćesybnalinie byliśmy ńa Jasnej 
Górzebbłagać Matki Najświętszej o ponifyślmiośe: 
dia oręża naszego. W  niedzielę 18 lipca b. r. 
zebrani wszyscy z miasta i okolicy, wszystkie 

Krechy, bractwa i stowarzyszenia urządziły 
wielki pochód na Jasną. Górę o godz. 10 raiło, 
g'dzie,,przed szczytem ka,pli>ć]y Matki Boskiej od­
było się uroczyste błagalne nabożeństwo z w y­
stawieniem Najśw. Sakramentu i proeoeyą po 
wałach, jak za .czasów Kordeckiego.. Kazanie 
zastosowane do chwili z wielkim za.pateta głosił 
Przeor Ojców Paulinów, Piotr Markiewicz. 
Zgromadzeni w liczbie kilkudziesięciu tysięcy, 
z -wojskiem na czele, w kornej mouJ-twi^bla- 
gali Boga o pomoc i opiekę Matki Najświętszej 
dla naszego narodu. Umysły wszystkie zwTra- 
ca.ją się ma front, gdzie wojna się pali. W  fa­
bryce Peltzerow zamiast pracy, dla robotnków, 
założono szpital na 500 łóżek. Otwiera się biuro 
-Czerwonego Krzyża, biura Werbunkowe, K o­
mitet Obrony narodowej i t. d. Związki chrze­
ścijańskie.; zmniejszyły się o kilkudziesięciu mło­
dych, najlepszych członków, którzy .wstąpili do 
wojska. Pozostali chętnie ponoszą ofiary z mie­
nia i pracy swojej. Gdy się zjednoczymy 
wszyscy wspólnie ramię do ramienia, przy. Bo­
żej pomocy, złe zwyciężymy i do.e-zekamy się, 
że_slońpe., wolności, w całym blasku zaświeci 
nad skołataną dotąd Ojczyzną naszą.

Z działalności naszych związków zawodo­
wych mamy do zanotowania, co następuje:

\V czerwcu mieliśmy jedno zięforanie  ̂ogólne, 
zebrań zarządu 6, zarejestrowało się osób na 
członków naszych związków 151& wpiacając 
wpis. Zastój w przemyśle nic .się nie poprawił. 
W  dwóch rabrj kach wyrohów jutowych został 
przeprowadzony -ruch cennikowy ze '~kutki-em. 
Robotnicy uzyskali zwyżkę 70 procent, przy- 
czem- główną rolę odegrał masz przedstawiciel 
z komisyi międzyzwiązkowej w osobie kolegi 
Klatowa. Ogółem do naszych związków jest za­
pisanych do dnia 30 czerwca 1792 osoby. Wielu 
wprawdzie zalega, ze składkami, a to z tego 
powodu, że są bez praciy, lecz skoro docze­
kani}'- »'ę, przemysł sie unormuje, wszystko 
się wyrówna

Ustawa o zasiłkach 
dla rodzin wojskowych.
P A T  donosi: Rada obromyi państwa uchwaliła 

zaprojektowaną przez departament gospodar­
czy ministerstwa spraw wojskowych ustawę a 
zasiłkach dla rodzin, szeregowych w wojsku 
zarówno z poboru, jak i ochotników. Nowa u- 
stawa wprowadza wiele korzystnych zmian. 
Wszystkie rodziny szeregowych, gdzilefcoł- 
wiokby mieszkały w Polsce. otrzymują z dniem 
1 ipca b. r. takie same zasiłki znacznie podwyż­
szone. W e Yżś̂ jRŚtJuch miasta.cb pow., a nadto 
niepowiatow-ych, gdzie ceny środków żywności 
są wysokie?, n. p. w miejscowościach górniczych 
i fabrycznych i t. p., otrzymuj© żona 200 Mk., 
dśfjleko 200, a rodzice po 100, zaś wr wszyst­
kich innych (mniejszych miejscowościach) o- 
trzymuje żop? 150 Mk.. dzklcko 100,,3a rodzice 
po 75 Mk,. miesięcznie. O ile sżeregowy nie po­
siada żony lub dzieci to rodzi-ce otrzymują za­
siłek w wysokości normalnej dla dzieci po 200, 
względnie 100 Mk.

Rodzinie przyślugiija; prawo do zasiłku n':e 
-tylko wówczas.? jożdli szeregowy utrzymywał 
ją przed wstąpieniem do wojska, lecz także, 
w -wypadku o ile obowiązek utrzymywania ro­
dziny zaistniał dop:ero w czasie, służby wojsko­
wej szeregowego.

W dowy i '■sieroty po ,poil«g-lych i zmarłych 
-otrzymują zasiłki aż do -czasu prz/żnania im 
stałego- zaopatrzenia, któret również dozna 
w najbliższym czasie znacznego podwyższenia.

Rodzice zmarłego i poległego otrzymują za­
siłki śa razie jeszcze przez trzy miesiące. Re-

dżiffa inwalidów zupełniei^niezdolnyeh do za­
robkowania, otrzymujn-^asiłki do czasu przy­
znania renty inwalidzkiej. Rodzimie służv prawo 
odwołania.

Równocześnie uproszczono sposób ubiegania 
Się o przyznawanie- zasiłków Prawo do zasił­
ków zgłasza poborowy (ochotnik) u -władzy 
poborowej (zaciągu), względnie* oddziału (w za­
kładzie), do którego został przydzielony, wzglę­
dnie zgłasza rodź na w miejscu zamieszkania 
Celem przyspieszenia przyznania zasiłku pożą­
dane jest,,: by 'Ogłaszający się do służby woj­
skowej przedkładali od razu pośwuadezenia do­
tychczasowych pracowników, stwierdzające,, 
czy i jak:e wynagrodzenie płac.ą, nadal lub ich 
rodzinom przez uzas służby we wojsku.

Rodziny oficerów niepobierających dodatków 
nft zony i dzieci otrzymują zasiłek podobnie 
jak rodziny szeregowych. Poza zasiłkiem otrzy­
mują bezpośrednio w chwili zgłoszk-mia się do 
wojska żonaci -ochotnicy 500 Mk. a nieżonaci 
300 Mk. tytułem jednorazowej bezzwrotnej za­
pomogi dla niezaopatrzonych rodzm.

KRONIKA.
OpieKŁ nad uchodźcami. Z powodu cofania 

się naszych wojsk i zajmowania opuszczonych 
praw nie obszarów przez bolszewików, tysiące 
Polaków musiało -opuścić swoje miejscowości,, 
by choć ayifie uratować przen bolszewikami.. 
Dwa są rodzaje uchodźców. Jedni, którzy opu­
ścili swoje miejscowości na skutek zarządzenia - 
władz wojskowych lub cywilnych, dyi-By. któ­
rzy wcześniej jeszcze dobrowolnie w ieoha li 
licząc się z t-jm. że i tak prędzej, czy później 
będz’e trzeba uciekać. Uchodźcami przymuso 
-v\v,mi- opiekuje się rząd. Każdy niezamożny u- 
r,bodźca otrzymuje zasiłek pieniężny, który wy 
nosi d la  g  ł o w y  r o d z i n y  30 Mk.. na każ 
dugo innego członka rodźmy 10 Mk. dziennie 
W  czasie (podróży do miejsca rozdziolcz-ejgo, u- 
chodźcy otrzymują pożywieniu. Na, pomieszczę 
nie uchodźców wyznaczył rząd szere-r powia­
tów w całem państwie.

Dz:ećmi ewakuowanemi opiekują się serdecz­
nie! Amerykanie^ którzy im dostarczają w  dro­
dze pożywi ewia.
- Dla poparcia akcyi władz potworzyły gię 

w rozmaitych miejscowościach, prz*-z które 
płynie fala uchodźcza, doraźn -Komitety, które 
w miarę możności, roztaczają opiekę nad ti- 
cbodźeami tak iw czasie podróży, jak też po 
przybyciu ich na- miejsce przeznaczenia, wyszu­
kują im prace i t. p. Cyfra uchodźców jtet 
znaczna, bo uciekają nie tylko obywatele, pań­
stwa polskiego^ale również i Polacy z ziem, 
które dotychczas do Polski nie -należą. Wobec 
uzasadnionej nadziei, że pochod wojsk bolsze­
wickich zostanie powstrzymany i fala uchodź­
cza o.padniei, a wielu uchodźców wróci do miej­
sca swojego stałego pobytu.

Opieka nad rodzinami roDOtnutów. Rada 
ministrów przyjęła projekt rozporządzeni;, 
mocą którego- -przedsiębiorcy są obowiązani wy­
płacić robotnikom, wstępnijącym jako-ochotnicy 
do wojska, 2 tygodniowy zarobek, zaś rodzi­
nom ochotników przez cały czas służby woj 
skowej połowę zarobku, jaki dany robotnik 
miał przed wstąpieniem do iwojska.

Ceny nowego zboża. Ministerstwo aprowiza­
cja poleciło płacić za mowę zboża następujące 
ceny: pszenica i żyto po 700 m k , owies i jęcz­
mień po 550 mkąf hreczka 650 mk., pros-o? 700 
mk., rzepak o-zimy 800 mk., ja y  750 ml; Ró­
wnocześnie ministerstwo polecało władzom czu­
wać; aby nowe zboże nie zostało w  drodze nie­
legalnej sprzedanie-. Ceny oznaczone przez rząa 
doprowadzą do niesłychanych cen za zboże 
nadkonttynge-ntowe. Jeśl' w  ubr-głym roku go­
spodarczym przy cęmie zboża kontyngentowego 
250 mk., ceny w pasku wynosiły do 1.500 ink. 
za cetn-ar metr., to w  tym roku wyniosą chyba.
4 do 5.000 mk. Jak ludność - bezrolna będzie 
mogła płacić te ceny, tego nfe wyjaśni mii, - 
sterstwo aprowizacji.

SKŁADKI.
Na fundusz wyuawniczy „Robotnika Polskie

go”  złożył: N. N. 40 Mk.

WYDAWCA: KS. 1UDWIK KASPRZYK. 
Drukarnia „Głosu Narodu” w  Krakowie.


